W PROGRAMIE PRZEGLĄDU FILMÓW WĘGIERSKICH, KTÓRY TRWAĆ 
BĘDZIE OD 4 DO 10 KWIETNIA br. ZOBACZYMY NA NASZYCH EKRANACH BARWNY 
FILM HISTORYCZNY PT. „WZBURZYŁO SIĘ MORZE". NA ZDJĘCIU- ADAM 
SZIRTES W ROLI CHŁOPA WĘGIERSKIEGO GYURKI HAJDU. FILM „W Z B U- 
RZYŁO SIĘ MORZE" JEST CZOŁOWYM OSIĄGNIĘCIEM KINEMATO- 
GRAFII WĘGIERSKIEJ OSTATNIEGO OKRESU. O FILMACH WYŚWIETLANYCH PODCZAS 
PRZEGLĄDU FILMÓW WĘGIERSKICH PISZEMY NA STRONIE 4 NINIEJSZEGO NUMERU 
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Obrady sejmu aktorów teatralnych 
i filmowych 


W dniach -21, 22 i 23 ona spełniać, planowaniu 
marca odbył się w War- w teatrach i pracy istnie- 
szawie I Walny Zjazd De- jących przy zespołach tea- 
legatów _ Stowarzyszenia tralnych rad artystycznych. 
Polskich Artystów Teatru Wiele uwagi poświęcono 
i Filmu. Sprawozdanie u- sprawie szerszego dotarcia 

stępującego Zarządu wy- do widza wiejskiego i ma- 
głosił Marian Wyrzykow- łomiasteczkowego oraz pra- 
ski, omawiając podstawo- cy teatrów objazdowych. 
TEMATY KRONIKI: W|we bolączki i niedomaga- Stosunkowo mniej miejsca 
Sejmie PRL (posiedzenie |nia ga teatralnego i wy- w szat zajęły sprawy 
= delega- |tyczając jednocześnie per- repertuarowe, 
KWI BEC wą. |spektywy lepszej, bardziej Głos zabrał między inny- 
dzieckich—zdj. W. Janik, k. |Ovogrej pracy dla dobra mi reżyser Aleksander 
ae » „|Sprawy, jakiej służy twór- Ford, który poruszył spra- 
Szczeciński). Notatnik PKF |czogć teatralna w Polsce. wę stosunku aktorów do 
(ciekawostki z Warszawy| Dyskusję nad referatem pracy w filmie oraz zagad- 
— zdj. K. Szczeciński, R. | rozpoczął nestor sceny pol- nienie twórczej współpra- 
Wionczek). Sport (reporta-|skiej Karol Adwentowicz, cy i wzajemnego oddziały- 
że z zawodów narciarskich | który omówił sprawy ety- wania teatru i filmu. 
— zdj. W. Jabłoński, z.|xi; jaka winna cechować Sejm polskich aktorów 
Raplewski). Ze świata: Z|Zktora w jego codziennej przesłał z inicjatywy nie- 
San - Dog do Sam+-Son|P?Y: Zakończył dyskusję obecnego na Zjeździe wsku- 
TR pea Poi, świetnym przemówieniem, tek choroby znakomitego 
WRONE przeplątanym często fajer- aktora Aleksandra Zelwe- 
PKF z Wietnamu — zdj. |werkami błyskotliwego hu- rowicza — depeszę z po- 
W. Forbert, H. Trzeszewski)|moru — Kazimierz Rudzki. zdrowieniami do przyjació! 
W dyskusji padło wiele aktorów francuskich. Ucze- 
e ciekawych wypowiedzi po- stnicy Zjazdu uchwalili 
ś w szczególno- zmiany w statucie SPATIF 
"1. Do Warszawy przybyła |Ści zamierzonej decentrali- i regulamin przyjmowania 
delegacja _ parlamentarzy- |ZACii życia teatralnego, za- nowych członków Stowa- 
stów radzieckich z Prze-|daniom SPATIF-u w po- rzyszenia Oraz sformułowa- 
PS 'm Rady „|wiązaniu z działalnością li wnioski — wytyczne 

POZNCE Ko Związku Zawodowego Pra- pracy dla nowowybranego 
ku Najwyższej Rady. ZSRR | Gwników Kultury i resor- Zarządu Głównego Stowa- 
A. Wołkowem na czele, by |tu kultury, sprawom byto- rzyszenia, do którego z 
wziąć udział w obradach |wym, zwłaszcza trudnym grona filmowców weszli: 
VI sesji Sejmu PRL, po-|warunkom pracy aktorów reż. W. Jakubowska, reż. 
święconej polityce zugra- |w terenie, krytyce teatral- A. Ford, reż. J. Kawalero- 
nicznej i ustaleniu budże- |nei i roli, jaką powinna wicz i prof. J. Toeplitz. 
łu państwowego na rok 
bież. Na zdjęciu: radziec- 
cy goście na sali obrad 


POLSKA 


Stanisław Albrecht Aleksandra Śląska 
wyjeżdża do Fialandii 


2. Na Pradze postępuje na- 
przód budowa Centralnego 
Stadionu Sportowego sto- 
licy, na którym rozegrane 
zostaną imprezy sportowe 
Światowego Festiwalu Mło- 
dzieży i Studentów w War- 
szawie. Rozpoczęto już usta- 
wianie ławek dla 70 tys. 
osób. Budowa stadionu u- 
kończona będzie w czerwcu 


3. Na dużej Krokwi w Za- 

rozegrany 20- 
stał emocjomujący pojedy- 
nek narciarzy w skokach 


Długoletni Prezes Cem- W związku z dwudzie- 
$ralnego Urzędu Kinema- stopięcioleciem pracy To- 
tografii inż. Stanislaw Al. parzystwa „Przyjaźni Pin- 
landia — ywa- 
otwartych. Zawody przy-|btecht został powołany ją się w Finlandii utoczy- 
niosły wiele niespodzianek. |Przez Radę Państwa ma stości, na które udaje się 
Popularny „dziadek" Sta. |stanowisko ambasadora polska delegacja kultural- 

nisław  Marusarż zdobył | nadzwyczajnega i ministra Da. " 
Ą Je: pełnomocnego Polskiej Rze. | W sklad delegacji wcho- 

wie trzecie miejsce. ego, 

dzi m. in. znana aktorka 
Wyprzedzili go młodzi za- | ZYPospolitej Ludowej w gimowa Aleksandra Śląs- 
wodnicy: Daniel Gąsieni. | Niemieckiej Republice De- ka, która weźmie udział w 
ca i Antoni Wieczorek |mokratycznej. Przeglądzie Filmów  Pol- 


4 i 5. Polski statek „KALŃ- | ografli z ETZ cia "pracy Towarzystwa 
i 5. Polski statel - - 

skie ukończył ostatni. rejs z |Lmimara pozkowice Z ROCA CZAD CH 
portu Sań-Dog okupowa- 
nego przez Francuzów i 
wojska Bao-Daia do portu 
Sam - Son w  Wietnam- 
skiej Republice Demokra- 
tycznej, dokąd przewiózł. 
transport mieszkańców po- 
łudn. Wietnamu, którzy po- 
rzucili rodzinne domy, by 
żyć w wolnym Wietnamie 


w Gdańsku ńowe, piękne «meralne, gdańszczanie po- 
kino na „Starym Mieście. witali jego otwarcie z 


to bowiem małe kino na śledzonych miast w Polsce 
180 miejsc. Chociaż nowe pod względem ilości kin. 


Obowiązki Prezesa Cen- skich, organizowanym z 


V MIĘDZYNARODOWY KONKURS CHO PINOWSKI i ERRRRE 


V Międzynarudowy  Kon- 
kurs Chopinowski wzbu- 
dził olbrzymie  zaintereso- 
wanie w kraju i za grani- 
cą. 


Przed kinematografią sta- 
nęło trudne zadanie: trze- 
ba było nie tylko nagrać 
etiudy, nokturny, mazurki, 
polonezy czy koncerty 
Chopina, wykonywane przez 
uczestników, ale trzeba by- 
ło również sfilmować kan- 
dydatów podczas wykony- 
wania poszczególnych u- 
tworów, słowem — poka- 
zać ich widzom kinowym. 

Tego zadania podjęła się 
Polska Kronika Filmowa: 
postanowiła: ona wydawać 
codzienne dodatki konkur- 


Laureat V Międzynarodowego Konkursu Chopi CA Realizacji filmu o Konkursie Chopinowskim podjął 


„skiego, zdobywca I nagrody, Polak, Adam Harasiewic: Ale jak je realizować? się reż. St. Możdżeński (stoi przy kamerze filmowej; 
Kiedy sfilmować uczestni- 
ków konkursu, jeżeli nie 
można dokonać tego pod- 
czas przesłuchiwań w sali 
Filharmonii Narodowej? 1 
oto znalazł się sposób: co- 
dziennie przed południem 
zatrzymywał «się - przed 
gmachem Wytwórni  Fil- 
mów  Do!.umentalnych w 
Warszawie samochód, któ- 
ry przywoził jednego z 
uczestników .na nagranie. 
Czekała na niego specjal: 
nie przygotowana sala na: 
grań, czekał wysokiej kla- 
sy. instrument. 


Kamera sfilmowała wy- 

konawcę, najczulsze apara- 

ty utrwaliły dźwięk i... ne- 

gatyw krótkiego filmu PKF 

był gotów. Teraz tylko wy- 
Zdobywcą drugiej nagrody i laureatem konkursu jest konać kopie ekranowe i Zdjęcia do filmu wykonywano często w nocy, kiedy 
reprezewtant Zw. Radzieckiego — Władimir Aszkenazi następnego dnia.. kolejny to stroiciele kontrolowali koncertowe fortepiany 


reportaż z korikursu wcho- 
dził na ekrany kin. 


-Ale Wytwórnia Filmów 
Dokumentalnych _ postano- 
wiła również pokazać nam 
średniometrażowy film do- 
kumentalny, którego reali- 
zacji podjął się reżyser 
Stanisław Możdżeński. 


Reżyser Możdżeński mial 
jeszcze trudniejsze zadanie. 
Musiał on być wraz, z ope- 
ratorem niemal dzień i noc 


panujące za kulisami. 


Oczywiście _ wszystkiego 
nie dało się zrobić podczas 
A oto jeszcze jeden laureat: zdobyinca trzeciej na- koncertów. Wiele ujęć Niekiedy jrzeba było dodać otuchy filmowanemu 


grody. przedstawiciel Chin Ludowych — Fu Tsuny  uzeba. było ei już. pianiście. Na zdjęciu — reżyser filmu 4 Tania Achot 


gmachu Filharmonii, kiedy 
to sprzątano sale i kiedy 
na scenie pracowali stroi- 
ciele, sprawujący pieczę 
nad koncertowymi forte” 
pianami. Wtedy właśnie 
reżyser Możdżeński prosił 
uczestników konkursu 0 
pozostanie w gmachu i fil- 
mował: ich po raz drugi, 
trzeci i nie wiadomo który. 
Tak długo aż było dobrze. 


W ten sposób powstawał 
film dokumentalny, który 
w przeciwieństwie do in- 
nych naszych filmów mu- 
sial być zrealizowany w 
ciągu kilku tygodni, Teraz 
drżyjmy z niecierpliwości 
czy się udał. Bo bardzo 
nam na jego jakości zale- k 
ży. Chcemy słuchać i oglą- 
Członkowie jury Konkursu Chopinowskiego podczas dać znakomitych  piani-  Ritva Ariava musiała kiedyś całą noc powtarzać zdji 
rozmowy w kuluarach nowej Filharmonii Narodowej stów na ekranie. (T). cia. Aktorzy są do tego przyzwyczajeni, ale pianiści. 


Janos Gdrbe jako Sandor Petófi I Violetta Ferrari w roli jego żony — scena z flimu „Wzburzyło się morze« reżyserii Kalmana Nadasdy 
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egoroczny Przegląd Filmów Węgierskich przynosi nam — obok 
wznowień najciekawszych pozycji z dorobku węgierskiej pro- 
dukcji filmowej — dwa nowe dzieła kinematografii naszych przy- 
jaciól. Pierwszym z nich jest dwuseryjna epopeja historyczna 
Wzburzyło się morze”, której czołowymi postaciami są general 
Józef Bem i narodowy poeta węgierski, piewca rewolucji 1848 ro- 
ku, Sandor Petófi. O filmie tym pisaliśmy w 5 numerze „Filmu”. 
Drugim czołowym osiągnięciem węgierskiej twórczości filmo- 
wej ostatniego okresu jest dramat współczesny „Znak życia”, 
który na zeszlorccznym festiwalu w Karlovych Varach zajął 
jedno z pierwszych miejsc, zdobywając Nagrodę Pracy. 
Obck zamieszczamy artykul współtwórcy tego filmu, scena- 
rzysty Tibora Tardosa. 


JAK POWSTAŁ 


„ZNAK ŻYCIA” 


am, gdzie chodzi o ura- 

towanie życia jednego 

lub wielu ludzi, nad któ- 

rymi zawisła groźba 

śmierci, rozwija się za- 
wsze wstrząsający dramat opar- 
ty o najbardziej pierwotny kon- 
flikt. Zagrożenie życia ludzkiego 
wydobywa głęboki humanizm. z 
najbardziej zatwardziałych serc, 
a przede wszystkim z serc ludzi 
pracy, robotników, które nie są 
tak twarde jak ich ręce, lecz 
bliskie sercom dzieci i mądrych 
dobrych kobiet, 

Widziałem jak prawdziwe czło- 
wieczeństwo tryskało z serc wiel- 
kiej, kilkuset ludzi liczącej gro- 
mady. Było w tym coś więcej 
niż solidarność czy współczucie. 
Można to było tylko porównać 
z zachwycającym zjawiskiem na- 
tury — z wybuchem gejzeru lub 
czymś podobnym. A rzeczą szcze- 
gólną był fakt, że po pierwszej, 
zwykłej uwerturze katastrofy 
nastąpiła zaraz jak gdyby potęż- 
na muzyczna odpowiedź. 

Nieszczęśliwy wypadek, który 
zdarzył się naprawdę i którego 
byłem świadkiem, miał miejsce 
w Szuhakallo. Wypadek ten stał 
się głównym tematem naszego 
filmu. 

Szuhakallo to mała miejsco- 
wość w pagórkowatych okolicach 
północnych Węgier. Pod każdą 
niemal wioską ciągną się tam 
pokłady węgla brunatnego o nie- 
zbyt wprawdzie wysokiej warto- 
ści kalorycznej, ale 'wystarczają- 
cej dla użytku domowego. Ko- 
palnia, o której będzie mowa, 
należała przez 50 lat do pewne- 
go barona. Wiem o nim tylko 
tyle, że podróżował po Ameryce 
i przywióz! sobie stamtąd luk- 
susową limuzynę. A także to, że 
w kopalni jego nagromadziła się 
woda tworząc podziemne jezioro. 

Ale położenie nagromadzonych 
mas wody nie zostało nigdzie 
oznaczone i zarejestrowane. 
Wszystko to było przesłonięte ta- 
jemnicą. 

Gdy państwo objęło zarząd 
kopalni, o wodzie nikt nic nie 
wiedział — aż do owego pamięt- 
nego dnia... 

Aż do chwili, gdy pewnego zi- 
mowego ranka w grudniu 1952 r. 
przy zwykłej roboczej eksplozji 
górnicy przypadkowo utorowali 
drogę masom wody, która za- 
lała sztolnie i odcięła od świata 
14 ludzi 

Powódź pod ziemią! Takiej ka- 
tastrofy nie znało jeszcze gór- 
nictwo węgierskie, podobnego 
wypadku nikt z nas nie widział. 


W akcji ratowniczej brałem 
udział od pierwszej do ostatniej 
chwili. Trwała ona sześć i pół 
dnia, ale już poczynając od trze- 
ciego dnia mogliśmy przez wy- 
wiercony w ziemi otwór zaopa- 
trywać. odciętych górników w 
żywność. 

Pod ziemią zostali uwięzieni: 
dwie młode dziewczyny, kilku 
starszych robotników, sekretarz 
organizacji partyjnej, technik — 


prawie pełny skład brygady pra- 
cującej przy odstrzale. 

Jak walczyli oni pod ziemią 
o swe życie i jak na powierzch- 
ni górnicy, którzy przybyli z róż- 
nych stron kraju, wespół z per- 
sonelem technicznym i wojskiem 
walczyli o uratowanie towarzy- 
szy — to właśnie chciałem poka- 
zać w naszym filmie. 

Jest coś bardzo swoistego i za- 
chwycającego w _ kolektywnej 
pracy twórczej związanej z po- 
wstawaniem filmu. Pracowałem 
wespół z laureatem Nagrody im. 
Kossutha, reżyserem  Zoltanem 
Fabry, z którym jesteśmy pra- 
wie w równym wieku, pod 
czterdziestkę. Od pierwszej chwi- 
li powzięliśmy mocne postano- 
wienie stworzenia czegoś nowe- 
80, czego jeszcze nie było. Mogę 
ze spokojem wyznać, że w tym 
postanowieniu nie było nic z 
megalomanii, że wypływało ono 
z naturalnych, rewolucyjnych 
pragnień, i wydaje mi się, że nie 
ma w tym nic złego, gdy w du- 
szy jakiegoś artysty rodzi się ta- 
kie naturalne, rewolucyjne prag- 
nienie, 

Najbardziej polubiłem te sce- 
ny filmu, w których nasi ludzie 
odcięci w kopalnj zaczynają 
marzyć o tak dla nich już od- 
ległym, pamiętnym, słonecznym 
poranku przed zejściem pod zie- 
fnię, W kilka minut później zo- 
staje nawiązana łączność i sły- 
szymy telefoniczną rozmowę po- 
między starym wujkiem Tonim 
(znakomita kreacja Laszlo Ban- 
hidisa) i jego połowicą, z którą 
kłócił się przez czterdzieści lat 
i z którą teraz, chyba po raz 
pierwszy w życiu, rozmawia o 
wszystkim po ludzku, rozsądnie... 

Najmniej lubię te momenty, w 
których panuje zbyt wielki... 
spokój. Wiem, że reżyser nie 
daruje mi tego, lecz mimo to 
muszę wyznać: przepadam za 
emocjonującymi filmami, w któ- 
rych jest pełno ruchu. 

„Znak życia* to moja pierw- 
sza praca scenariopisarska. Zro- 
zumiałe więc, że byłem w czasie 
realizacji podekscytowany i prze- 
żyłem wiele * niezapomnianych 
momentów. 

Dotychczas pisałem powieści, 
nowele, reportaże, a tematem ich 
były sprawy naszej niełatwej, ale 
porywającej, wspaniałej współ- 
czesności. 

Przypuszczam, że Zoltan Fa- 
bry nie powiedziałby niczego in- 
nego, chociaż film nie jest dla 
niego żadną nowością. Przedtem 
był reżyserem teatralnym, a je- 
szcze wcześniej malarzem i de- 
koratorem. 

Cieszymy się obaj, że drobny 
ułamek naszego życia nie wy- 
mknął nam się z rąk i że na fe- 
stiwalu w  Karlovych  Varach 
film nasz otrzymał wysoką na- 
grodę. 

Jesteśmy szczęśliwi, . że mogliś- 
my innym opowiedzieć o naszej 
ojczyźnie. 


TIBOR TARDOS 


Woda wdarła się do Jednej ze sztolni Kopalni węgla. Czternastu ludzi zostało 
odciętych od świata. Co było przyczyną katastrofy? Dawny włąścicjel kopalni, 
eksploatowanej w sposób rabunkowy, nie oznaczył na planie miejsc, w któ+ 
rych nagromadziły się olbrzymie masy wody. Przebijając chodnik górnicy 
otworzylii drogę żywiołowi. Teraz muszą chronić się przed powodzią w naj- 
wyżej położonym punkcie podziemi. Ale jak długo potraflą tu wytrzymać? 


Podczas gdy na powierzchni moblizuje Sia, wszystkie sily dla pratowania. Gór: 
ników, a przede wszystkim dla dostarczenia im powietrza | żywności, uwię- 
zieni nie wiedzą jeszcze co powinni przedeięwziąć ma acd wzaay, W. chwi- 
łach śmiertelnego niebezpieczeństwa zachownją się różnie. Jeden nich 
lamał się | zwątpił zupełnie w możliwość ratunku, Powstają gwałto: 

sia. Większość wierzy, że towarzysze na powierzchni nie pozwolą Jmt zainąć 


Walka o życie czternastu ludzi była długa | trudna, obfitowała w wiele peł- 
nych napięcia monientów. Nadludzkie wysiłki kilkusetosobowej ekipy rato- 
wniczej nie poszły jednuk na marne. Jak toczyła się ta wałka, kto był ie) 
bohaterem i dzięki czemu górnicy węgierscy wyszli z niej zwycięska — opa- 
wlada flim „Znak życia! reżysera Zoltana Fabry, wchodzący na nasze ekrany 


, 


GDY KINA TESZCZE NIE BYŁO 


dy kina jeszcze nie było, była tęsknota za nim, pragnienie 
uchwycenia życia w „jego prawdziwych kształtach, w ruchu 


syłwetek tańczących czy pracu- 

jących obok siebie ludzi, a wła- 

e jednego człowieka w wie- 
lu pozach. 

Znamy też prostsze i' celniej- 
sze próby. O ruchu, młodości i 
radości opowiada znakomity „Dy- 
skobol* Myrona, chłopiec grecki 
ukazany przez rzeźbiarza w mo- 
mencie gdy pochylony, skręcony 
w bok ma wyrzucić w powietrze 
dysk swoim silnym ramieniem. 
O wietrze, pędzie, zwycięstwie 
mówi rzeżba Nike z Samotrake 
ź rozwianymi skrzydłami i roz- 
wiewającą się w biegu suknią. 

Lecz czlowiek pragnął opisać 
rylcem, pędziem czy dłutem nie 
tylko krótkie momenty działania 
swoich bohaterów. Ujmował więc 
cały ich los, często od narodzin 
do śmierci — w rzeźbione fryzy, 
freski, tkaniny i witraże. 
obrazów przedstawiał wodza, kró- 
la czy świętego; artysta opowia- 
dał o jego czynach, jego czasach, 
o ludziach mu współczesnych. 
Montował — jak byśmy dziś po- 
wiedzieli — obrazy, by wzma- 
gały one napięcie widza, uXz- 
zywał chwile najważniejsze, -kończył fryz często dramatycznie. 

Przecież tó były już pierwsze jak gdyby filmy, plastyczne i barw- 
ne. Brakowało im jeszcze prawdziwego ruchu i głosu. Ruch sta- 
rano się imitować kolejnością obrazów, głos — gestem lub otwarciem 
ust. Jednym wielkim, rozpaczliwym krzykiem jest rzeźba Laokoona 
oplecionego przez morskie węże. 


U kolebki przyszłego fibmu stała także literatura. Bardziej niż * 


sztuki plastyczne umiała oddać ruch, bieg życia w jego ciągłej 
zmienności. Pierwsi opowiadacze, zanim nauczyli się charaktery- 
zować bohaterów, opisywać środowisko w jakim żyli — przyta- 
czali historyjkę, wypadek, który komuś się wydarzył. A później 
potrafili już słowem odtwarzać wygląd człowieka czy rzeczy i nawet 

rzeczy ożywiać. Sławny opis tarczy Achillesa z 


I znów za mało było tego literaturze. Dźwiękiem słów naślado- 
wała. rzeczywiste dźwięki: leśne echo w legendzie o Narcyzie — 
jak to uczynił Owidiusz — lub koncert Jankieła w „Panu Tadeuszu". 


A akwa wwłówem 


+, eby nie było nieporozumień 

i żeby widz dobrze wie- 

dział co zobaczy idąc do ki- 

na na film „Aleko*, trzeba od 

razu wyjaśnić przyczyny powsta- 

nia, rodzaj i konsekwencje tego 
utworu filmowego. 

„Aleko" to sfilmowana opera 
Sergiusza Rachmaninowa. Utwór 
ten powstał na tle puszkinow- 
skiego poematu o  Cyganach. 
Opera przeniesiona na ekran w 
sposób dosłowny dźwiga na so- 
bie wszystkie konsekwencje tego 
gatunku artystycznego: rozwlekłą 
akcję, bardzo powolne zmiany 
sytuacji — obok wartości wo- 
kalnych i muzycznych. 

Przeniesienie opery „w teren". 
pozbawienie jej scenicznej umo- 
wności, dekoracji i nadanie par- 
tiom  śpiewaczym dosłowności 
rozmów między bohaterami rze- 
czywistych wydarzeń — może ra- 
zić widza. Kino bowiem nie zga- 
dza się z operą, jak pies z ko- 
tem | > „Aleko*, wkładając wiele pracy 

Zachodzi więc pytanie, po co w odtworzenie życia i obycza- 
reżyser S. Sidielew sfilmował jów Cyganów w dawnych latach? 
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LATARNIA 


Widok obozu cygańskiego z flimu „Aleko” 


Temat: dzieje obrazu literackiego, „widzialnego* obrazu ludzkich 
twarzy i postaci, domów, zniast, pejzaży — czeka na swego autora. 
Historia literatury to historia. walki o obrazowość słowa, ©. wy- 


7 wołanie w czytelniku uchwytnej, niemal dotyścalnej wizji świata. 


ku. Balzak, Dickens, Gogol doprowadzili w swych dziełach ek 
świata do form, zdawałoby się, bardziej konkretnych niż sama rze- 
czywistość. Na tych dziełach 
uczył się patrzeć i opowiadać 
późniejszy film. 
Wreszcie teatr. Dzieje teatru 
to ciągła walka z wąskimi rama- 
mi sceny. Chór w tragedii grec- 
%iej czy poseł — przynosili wie- 
p” E świata bogów, późniejszy 
czy zapowiadacz prosił 
Last aby sobie wyobrazi- 
ła, że oto widzi las, wzburzone 
morze czy pustynię afrykańską 
lub wnętrze pałacu. Niekiedy 
dziełono scenę na przegródki, aby 
aktorzy mogli — przechodząc z 
jednej do drugiej — udawać, że 
podróżują po dalekich krajach. 
Na scenie było ciasno. Aż przy- 
chodził nieraz czas, gdy poeci pi- 
sali takie sztuki, których żaden 
- teatr mie potrafiłby wystawić — 
w tylu miejscach ich akcja się 
rozgrywała, była tak zwiewna t 
trwała tak długo. „Faust* Goe- 
Mickiewicza. 


Be.pośrednią drogą do filmu 

były oai ia Sposo- 

bu „ożywienia* przedmiotów martwych. z :hczasowych 
sztuk nie może się poszczycić tak wspaniałym dziedrictwem myśli. 
filmową wypracowałi filozofowie i przyrodnicy, rze- 
ludzie o umysłach gigantów i ludzie o zwin- 


thego, _ „Dziady* 8 
„Kordian* Słowackiego wtłacza- 
ne w ramy scen wołały o fiłm, 
o sz.uzę. ruchomego obrazu. 


z śmionami Bacona i Leonarda da Vinci, EA ty 
na światło, przez który przeciwiegła Ściana, jak dzisiejsza klisza, 
odbijała obraz znajdujący się na zewnątrz, wreszcie — latarnię 
magiczną, prototyp naszego aparatu do wyświetlania przeźroczy. 
I oto u progu XX wieku zrodził się owoc tych wysiłków i sa- 
motnych zmagań, od czasów najdawniejszych aż do 
fotografii, wreszcie kamery filmowej — nowa sztuka piękna. 
Pragnę w kolejnych szkicach opowiedzieć o tej my ę2) 
EA CE LYON 40 przecież 
pozostaje j£ niepokojącą, wciąż jącą w je ogromne 
liwości ialeenią magiczną, czarnoksięską latarnią naszego wieku. 
ALEKSANDER JACKIEWICZ 


namada cji pozwoliły mu wypróbować 
siły w barwnym filmie trójwy- 
miarowym. Intencją reżysera by- 
ło wypróbowanie możliwości ki- 
na przestrzennego. 

Niestety, w wersji dwuwymia- 
rowej, w jakiej oglądamy tę ko- 
lorową operę — wspaniałych ba- 
sów (jako stary Cygan' śpiewa 
N. Rejzen) i sopranu (J. Zubko- 
wska) słuchamy najchętniej z 
przymkniętymi oczami, spoglą- 
dając od czasu do czasu na 
ekran czy się coś nie zmieniło. 
1 to pod warunkiem, że apara- 
tura dźwiękowa._kina znajduje 
się w dobrym stanie, co — jak 
wiadomo — należy u nas do 
rzadkości. 

Melomani idą na ten film z 
ciekawości muzycznej, innych 
przyciąga cygańska sceneria i 
melodramatyczna akcja — mi- 
łość, zbrodnia, klątwa, Ale nie 
wszyscy wytrzymują do końca 
rozwlekłą konwencję opery, a 
szczególnie przy znacznych wa- 


Tabory, ogniska, namioty i 
dach projekcji. 


charakterystyczne postacie cy- 


gańskie przy powolnym toku ak- Boh. w. 


ŁA 


Prowokacja tygodnia 


gożna by powiedzieć, że to raczej 


Sprawa uczciwości ideowej. Cho- 
l dzi o masz stosunek do' polskiej 
kinematografii. Pisząc nasz — „myślę 


o wszystkich ludziach związanych w ja- 
kikolwiek sposób z kinematografią. 

Słyszymy czasem, że nie czas ma two- 
rzenie jakichś naukowych komórek ba- 
dających postępy problemu techniczne- 
go w filmie (zagadnienia — dajmy na 
to — kin panoramicznych) i opracowu- 
jących wzory i pomysły, bo... spóźnieni 
jesteśmy np. w technice reprodukcji, w 
procesie wytwarzania kopii. Ale to dzi- 
siejsze spóźnienie bierze się stąd, że 10, 
8, 5 lat temu podobne głoszono tezy; że 
nie czas myśleć o badaniach naukowych 
nad kopiami, bo projektory robimy złe. 

"Ta mechaniczna „etapowość" daje re- 
zultaty łatalne. Planowanie to dobra 
"rzecz, wypróbowana. I jest dobrze, je- 
żeli dziś koncentru- 
jemy mp. nasz wy- 
siłek  naukowo-tech- 
niczny na kopiach. 
Ale jest źle, jeżeli 
w tym samym: cza- 
sie nie tworzymy 
zalążka dalszego po- 
stępu technicznego, 
ośrodka badań nad 
filmem _ panoramicz- 
nym, jego  technicz- 
nymi potrzebami, u- 
zbrojeniem sal ki- 
nowych itd. Jest 
żle, jeżeli biadając 
nad brakiem kadr 
laborantów (kopie!!!) 
zapominamy 0  po- 
trzebie tworzenia 
kadr fachowców w 
dziedzinie dalszego po- 
stępu techniki  fil- 
mowej. 

Bo ja wiem co może być za 10 lat? 
Może projektory rzucając obraz lasu w 
trójwymiarze rozpylać będą automatycz- 
nie zapach igliwia, a w scenach morskich 


X 


Apkawa 


patriotyzmu. 


— fotele w kinach będą falować? Diabli 


wiedzą! Diabli nie diabli, ale ludzie fil- 
mu, fachowcy i kierownictwo musi o 
sprawach dalszego postępu wiedzieć, my- 
śleć, tworzyć bazę dalszego technicznego 
rozwoju. 2 

A jednak mamy wrażenie, że tak nie 
jest, że panuje w tej dziedzinie jakiś 
automatyzm myślenia: przedwczoraj — 
tylko projektory, wczoraj — produkcja 
taśmy, dzisiaj — negatywy, panoramicz- 
ność — o, to jutro, pojutrze może... Tym- 


Feliks Bodrossy — węgierski pionier kinematografii trójwymiarowej 


czasem u naszych sąsiadów w NRD, w Cze- 
chosłowacji, nie mówiąc już-o ZSRR — 
eksperymentuje się na całego. Są już 
kina trójwymiarowe. 


Dyskutuj: ug 


Prodnikcja filmowa inp. w NRD niewiele 
przewyższa polską, ale technika tej pro- 
dukcji i technika projekcji bije nas do- 
tkliwie. Niestety, w kinematografii nie 
mamy się czym chwalić. Przegonili nas 
nawet rumuńscy przyjaciele, których tra- 
dycje fikmowe i uzbrojenie 'techniczne 
kinematografii były równie mędzne jak 
nasze. 

Jest chyba sprawą i patriotyzmu, i ja-. 
kiejś ideowej uczciwości — ideowej, bo 
związanej z wiełką troską o poziom i roz- 
wój naszej socjalistycznej kultury — 
zmiana tej atmosfery bierności; atmosfe- 
ry, która specjalnie jakoś boli krytyków 
filmowych, związanych wielokrotnie z 
szeregowym widzem, najbardziej cierpią- 
cym 'wskutek niedostatków technicznych 
polskiego filmu. Bełkot zamiast słów, 
zgrzyt zamiast muzyki, szara «mgła za- 
miast obrazów — 'to nierzadki obraz 
wielu kin w Polsce. 
I słusznie, że temu 
stanowi rzeczy w 
pierwszym rzędzie po- 
stanowiono wydać 
walkę. Chodzi tylko 
o to, by za parę lat 
na panoramicznych 
ekranach nie ukazy: 
wały się trzy różne 
obrazy, wskutek o- 
późnień technicznego . 
rozwoju, wskutek te- 
go, że dzisiaj nie my- 
ślimy: o tych  spra-' 


przykłady przyszłości, 
które daję, są nieporo- 
zumieniem. Ale isto- 
ta zagadnienia jest 
chyba zupełnie jasna. 
Jaśniejsza od złych 


kopii, produkowanych ciągle jeszcze w 


Polsce w roku 1955. 


STANISŁAW SURZYŃSKI 


FILMIE TYDZIEN FILMIE TYDZIEŃ W FILMIE TYDZIEŃ W FILMIE 
Festiwal „_ Przyjazd delegacji fibuowców węgierskich Konkurs na film wąskołaśmowy 
Filmów Polskich Na Frzegłąd Filmów Wę- rafi, Komist dla Spraw TR- udziału filmy, które *Zosloiy 
w Bułgarii RZ APEY fary Fizycznej | Centralna Ra: ny Koakuri krajowy Mogą ma 
do nas_ delegaci e y y, mogą 


W dniach od 21 do 28 
marca odbył się w Bułga- 
rii Festiwal Filmów Pol- 
skich, który zapoznał pu- 
bliczność bułgarską z no- 
wymi filmami produkcji 
polskiej. W czasie festiwa- 
lu wyświetlano na ekra- 
nach kin — bułgarskich 
„Piątkę z ulicy Barskiej", 
„Celulozę',  „Pościg” i 
„Ucztę Baltazara": Nowe 
filmy polskie spotkały się 
z serdecznym przyjęciem 
widowni kin bułgarskich. 

Na festiwalu była dele- 
gacja kinematografii poł- 
skiej w składzie: Adolf 
Forbert — operator, prze- 
wodniczący delegacji, oraz 
członkowie delegacji 
aktorzy: Teresa Szmigie- 
łówna i Jerzy Pietraszkie- 
wicz. 


jeżdżają 
kinematografii węgierskiej: 
reżyser Janos Tornok, ak- 
torka Magda Kohut i ak- 
ter Adam Szirtes. 
Delegacja filmowców wę- 
gierzkich wcźńie udział w 
uroczystym otwarciu Prze- 
glądu Filmów Węgierskich 
w Warszawie, następnie 
uda się w podróż po mia- 
stach połskich (Lódź, Sta- 
linogród, Kraków) i tam 
spoika się z widzami. 
Akter Adam Szirtes, któ- 
ry jest członkiem delegacji, 
gra rolę Gyurki Hajdu w 
filmie „Wzburzyło się mo- 
rze”. Jego zdjęcie z tego 
filmu zamieszczamy na 
okładce naszego pisma. 


Magde 


Kohur 


sza młodzież. 


małodzieżowych w sposub bez- 
pośredni. 


W konkursie może brać u- 
dział każdy filmowiec-; ir 


| owe mocą być zespołowe | ine 


dywidualne z tym, iż zespół 
traktowany będzie GSR 
aator. 


Film konkursowy powinien K. 


być wykonany ma taśmie 16 


ia powinny 
Ryć w zasadzie robione z czę- 

24 klatek na se- 
kundę. 


tomiast w nim brać udział te 
zakwali- 


narodowym 
mym z okazji warszawskiege 
festiwalu. 


Rodzaj nadsyłanych filmów 
może być dowolny (fabularne, 
qokumentalne, oświatowe itp.). 


'W konkQrsie przewidziane 
nagrody: 


pl Be są następujące 
j ce nie podejmujące zagadnień 


pierwsza nagroda — 1.000 zi 
zowie drugie nagrody po 5.060 


TEA ZA nagród po 
1 zł 
oraz dyplomy dla katdepe z 
jw. filmowych. 


Jary _kiakuiek "natzwaiane 
KA do innego podziała na. 


U 


IU 7 2 A 


Ady z 


— Proszę pana, ja jestem t) 
straszna... 


w oczach naszych rysowników 


RYSUNKI — JERZY KARCZ 


— Nie ma obawy, to miejsce je 
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WW Że, statystyki x 1547 roku (a wię€ z czasów gdy Indie byty jeszcze 


angielską kolonią) kraj ten liczył 1.299 
objazdowych. W Imdiach czynnych było 


Jących ponad 2% filmów rocznie. 


kin stałych i blisko 70% kin 
13 towarzystw Filmowych realizu- 


Obecnie w Imdiach istnieje penad 2.53% kin stałych, a produkcja filmów 


wzresła do 3 rocznie, prześcigając znacznie nie 


amerykańską, ale i japońską. 


tylko kinematografię 


Może się to wydawać dziwne po tylu Iatach bezwzględnego panowania 
anglelskiego, ale filmy brytyjskie nie cieszyły się w Indlach nigdy dużym 
powodzeniem i ustępowały miejsca amerykańskim. 

Jeżeli.chodzi o produkcję hinduska, to znalazła sobie ona poważny ry- 
mek zbytu w Indonezji, Burmie, Syjamie, na Archipelagu Malajskim, 
a ostatnio także w Afryce Południowej. Jednakże ilość kin hinduskich 
wystarcza całkowicie na zwrot kosztów włożonych w produkcję filmu. 

Wszystkie podane liczby nie świadczą bynajmniej o poziomie hindus- 
kiej kinematografii. Najczęściej. dzieje zię tak, że duża ilość produkowa- 
mych tllmów jest przeciwieństwem jakości. Do niedawna filmy hinduskie 
nie miały dostępu do ekranów Europy, między innymi z powodu niewiel- 
kich wartości artystycznych. W większości Dyły to słabe imitacje amery- 
kańskich filmów „salonowych*, a zdarzały się nawet filmy... cowboyskiet 
Na tym tle realizację kilku filmów postępowych należy wciąż jeszcze 
uważać zą nikły nurt, który choć nie przybrał masowego charakteru — 
świadczy o tym, że narodowa kinematografia hinduska zaczyna się rozw|- 


jać we właściwym kierunku. 


AS DWA HEKTARY ZIEMI 
i olbrzymi kraj 


ndie są dla nas krajem nie- 
i wzcrowany ma 
Hollywoodzie film hinduski 
nie byłby dla nas żadną rewela- 
cją w tym samym stopniu jak 
wyświetlany kiedyś „pierwszy 
film kanadyjski" „Miasto wes- 
tchnień" lub smgentyński „Ałbe- 
niz”. 

/W nowej dla nas kinematogra- 
fii szukamy przede wszystkim 
odrębności, które w sumie dają 
nam to, że możemy dany film 
nazwać naprawdę. meksykań- 


skim, japońskim czy hinduskim, - 


że nie tylko dialog mówi nam o 
żego pochodzeniu. 

Scenarzyści filmu „Dwa hek- 
tary ziemi" Choudhury i Muk- 


gicznymi losami rodziny Szambu 
Mahato, 

iRodzinny skrawek ziemi Szam- 
bu Mahato jest ze wszystkich 
stron otoczony ziemiami obszar- 
nika. Dzierżawców łatwo obszar- 
nikowi wyrzucić, są bowiem za- 
leżni wyłącznie od jego woli. 
Ziemia Szambu Mahato należy 
do niego i gdy obszarnik posta- 
nawia zrobić dobry interes go- 
dząc się na budowę fabryki — 
jeden Szambu może mu się prze- 
ciwstawić. Okazuje się * jednak, 
że Szambu już nie ma nic do 
powiedzenia w sprawie swej zie- 
mi. Lata suszy spowodowały 0l- 
brzymie zadłużenie i sąd naka- 
zuje w czasie trzech miesięcy 
spłacić długi obszarnikowi. W 

iwnym razie ziemia zosta- 
nie skonfiskowana. 

W tym miejscu zaczyna się 
tragedia Szambu. O tym, aby 
zapłacił prawie 400 rupii — nie 
może nawet marzyć. Pozostaje 
mu jedyna droga nadziei — Kal- 
kuta. Lecz w Kalkucie czeka go 
nędza jeszcze większa niż na 
wsi. Tak jak w Indiach — ni- 
gdzie chyba największe bogac- 
two_nie sąsiaduje o krok ze 
skrajną U progu luksuso- 
wych hoteli śpią żebracy na tro- 
tuarze. Ę 


oszczędza także jego matki, któ- 
ra przybyła na wezwanie syna. 
już realistyczny film 
hinduski (przedtem widzieliśmy 
„Bablę* i „Na kalkuckim bru- 
ku")  wyświ 


zagadnieniu. Paralele są bliskie. 
Niektóre fragmenty żywo przy- 
pominają „Dzieci ulicy* i „Zło- 
dziei rowerów". Jednakże „Dwa 
hektary ziemi" nie są filmem 
„włoskim*. Specyficzne warunki 
wsi hinduskiej, rzucające się w” 
oczy kontrasty społeczne w wiel- 
kich miastach, niełudzka forma 
wyzysku istniejąca w samym 
zawodzie rykszarza jako ludzkiej 
siły pociągowej — ukazują praw- 
dziwe oblicze Indii. 

Producent i reżyser filmu Bi- 
mal Roy zerwał z „dusznymi* 
zdjęciami w atelier, które od- 
bierały część walorów. demaska- 
torskich niektórym scenom fil- 
mów „Na kalkuckim bruku* | 
„Babla". Tym razem widzimy na 
ekranie daleko więcej prawdzi- 
wych Indii. 

Jakże charakterystyczna i nie- 
spodziewana zarazem jest scena, 
gdy Szambu ucząc się zawodu 
rykszarza obwozi swego małego 
i uradowanego taką przejażdżką 
synka. Jak świetnie rozbudował 


GZ zaczynałem przed pół wiekiem 
swą pracę zawodową w kabinie 
kinomochanika — kinematografia wy- 
chodziła już x okresa niemowięctwa. 


wy — jak byfmy dziś powiedzieli — po- 
mysł racjonalizatorski, który wkrót- 
€e wprowadzano w życie. Rzz był to 
ulepszony przewijak tatmy, kiedy in- 
4ziej — nowa konstrukcja lamp łu- 
kowych, kiedy indziej znów — mo- 
torek;, który położył kres ręcznemu 
kręceniu Korbki zparatu projekcyj- 
nego. Stale pracowano również nad 
ulepszaniem śródła światła. Począt- 
kowo jako Źródło światła służyły 
lampy acetylenowe, później karbi- 
dowe, które sprawiały wiele kłopo- 


ści u mechaników i widzów na sali. 
Cóż to była ra sensacja, kiedy za- 
stosowano wreszcie elektryczność! 
Jak grzyby po deszczu powstawały 
mowe fabryki aparatów „projekcyj- 
nych. Coraz więcej aparatów produ- 
kowały również stare wytwórnie, ta- 
kie jak Pathć Freres | Gaumont w” 
Paryżu, czy Duskes w Berlinie. 
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ZE WSPOMNIEŃ STAREGO FILMOWCA 


O PIERWSZYCH 
KINACH RUCHOMYCH 


opowiada 
ALEKSANDER JASIELSKI 


Wkrótce rynek był nasyceny I 4- 
gentom handlowym coraz trudniej 
było sprzedać aparaturę kinową. Ot- 
wierano wprawdzie nowe iluzjony, 
ale nie w takim tempie, by mogły 


one wchłonąć rosnącą wełąż produk-. 


cię sprzętu. 
Zaczęto więc szukąć nowych od- 
biorców. Agenci.poszi po rozum do 
głowy | zainteresowali filmem wia- 
ściciell bud jarmarcznych, panopti- 
ków, różnych muzeów osobliwości | 
podobnych przedsiębiorstw rezryw- 
kowych. CI jarmarezni przedsiębior- 
<y wyczuli jakoś dobry interes, od- 
stawiłł na bek woskowe figury ksią- 
żąt, generałów i_-głośnych prestęp- 


ców, sprzedaii różne: „cielęta o pię- 
ciu nogźch* i wstawili do swych na- 
miotów aparaty projekcyjne. Tak 
powstały pierwsze kina ruchome. 

Z miasta do miasta jeździły te bu- 
<y jarmarezne, które maxywały się 
welektrycznym cyrklem",  „eiektro- 
grafem*, „teatrem Edisona", rzadziej 
niuzjonem** 


Czasea zepsuło zię dynamo | trzeba 
było zamiast filmu pokazać wyciąg- 


że x lamusz woskowe figury, cza- 
porwała się w strzępy taśma po 
wyświetleniu połowy filmu I wiaści- 
€lel Kina musiał zdenerwowanej pu- 
dliezności opowiedzieć treść własny- 
mi słowami, czasem sprzedano bilety 
na seans, który miał się odbyć na- 


pagatorów kinematografii. W ich wę- 
drówkach po świecie | w ich pracy 
było tyleż chęci zarobku (nie zawsze 
aresztą — uczciwego) co szczerego 
romantyzmu i zapału do kina. 
Pamiętam swą rezmowę z pewnym 
właścicielem takiego „elektrycznego 
teatru*. Było to zdaje zię pod ko- 
niec 19% roku w Rzeszowie. Jak s0- 
bie może przypominają stali czytel- 
xiey „Fitmu* — pracowałem wów- 
<zas jako kinomechanik w jednym z 
kin wiedeńskich *). Ponieważ jednak 
w Rzeszowie miałem rodzinę, ta wła- 
śnie przyjechalem na święta. Zaraz 


*) Zob. „Pilma”, nr 47, 49, Sl/są z 
1958 r. 1 nr 3 z 1865 r. - 


dramaturgicznie reżyser wraz z 
operatorem scenę pogoni Szam- 
bu, wlokącego ciężką rykszę — 
za innym, młodszym rykszarzem. 
Są to sceny, których się w tym 
filmie nie zapomina. 

Wydaje się także, że zasługą 
reżysera jest oddalenie się akto- 
rów od zapożyczonego z teatru 
nadmiernie  wyrazistego stylu 
gry. Tym razem tworzą oni po- 
stacie prawdziwe i wzruszające. 
Zwłaszcza. Balraj Sahni w roli 
Szambu Mahato i Ratan Ku- 
marjako, jego syn — dzięki pro- 
stocie środków aktorskich zy- 
skują bezpośredni kontakt z wi- 
dzem, który nie może pozostać 
obojętny na ich okrutny los. 

Operator Kamal Bose dokonał 
wiele, odkrywając nam po raz 
pierwszy Indie prawdziwe, nie 
chroniąc się do atelier, kontra- 
stując obrazy miasta i wsi, szu- 
kając bohaterów wśród tłumów 


pe przyjeźćzie, w pobliżu stacji ko- 
tejowej zobaczyłem na jakimi „płocie 
afisz następującej treści: 


Tylko kilka dni 


ł 

j 

| 

j 

j 

| 

| b. właściciela panoptikum 

|| Najnowszy wynalazek Ediso- 

| ma. Flektryczni ludzie i zwie- 

| rzęta. Tygrysy, lwy, słonie: 
Wszystko jak żywe odgrywa 

| się na elektrycznym płótnie. 
Ludzie chodzą i tańczą. Pani 

| Oeserowa zmienia się w elek- 

| trycznego człowieka na ekra- | 

| nie w oczach publiczności. Kto | 

| żyje powinien zobaczyć to | 

| nadzwyczajne widowisko. 

| Wstęp tylko 20 centów. Dzie- 

| ei placą połowę. 

| Początek przedstawienia o 

zodzinie czwartej! 


ulicznych. Muzyka autora scen: 
riusza Salila Choudhurv zrośnić 
ta z filmem w sposób najba! 
dziej trafny. Bpizodem wtrąco- 
nym jakby z innego filmu jest 
„taniec  dziękczynny* świetnie 
zresztą nagrany, ale nie w peł- 
mi zrozumiały. Być może, że 
należy jednak do obowiązków 
jakiegoś rytuału i tylko dla eu- 
ropejskiego widza jest tak zaska- 
kujący. 


LEON BUKOWIECKI 
P.5. Dowiedziałem 


ENAR 
apa z uiatecweć , wilikopojskich, 
gdzie — zapewne dość przypadkowo 
1, Jak sądzę, bez przygotowania — od- 
Była się prapremiera tego pięknego 
filmu, osiągnął om 13 procent widzów 
1 zszedł z gkranu przed przewidzia- 
nym crasem. Jest źle, że widzowie 
kinowi oglądają chętnie kicze, emi 
Jają natomalast film xtanowiący war- 
teńciowe dzieło sztaki | pierwsze po. 
osiągnięcie hinduskiej szkoły 
Nalistyczaj. ©. m) 


» Oczywiście jako tachowiec, 
człowiek z „branży* poszedłem jesz- 
cze tego samego dnia do „elektrycz 
nego teatru pana Oesera*. 

W jednym z dwóch wozów, podok- 


Bilety sprzedawała pani Oeserowa, 2 
pan Oeser, mimo przenikliwego chło- 
«du — we (raku, mocno wyświechta- 
mym | bez wierzchniego nakrycia 
stat przed wejściem do namiotu | 
sprawował czynności blletera. 

Kledy namiot był już pełen publi- 


xadowolemie czy niezadowolenie, pan 
Oeser wszedł do namiotu, stanął 
przed ekranem I wygłosił krótką pre- 
lekcję. Powiedział klika słów © wy- 
nalazku kinematografii  (uawiasem 
mówiąc — straszne bzdury, z których 
wynikało, że wynalazek ten zawdzię- 
era swe istnienie głównie jemu, panu 
Oecerowi), następnie opowiedział po- 
krótce treść kliku krótkometrażó- 
wek, : których składał się program. 
Przed ekranem stanęła teraz pani 
Qeserowa, pan Oeser udał się do za- 
improwirowznej kabiny, w namiocie 


jako 


to LULIJRZEWMY 


WA FEKMRAWIE?: 


NOC W WENECJI 
(Eine Nacht in Venedig) 


Scenariusz, wg operetki J. Straussz 


- Muzyka — J. Strauss 

Wykonawcy: Książę Urbino — H. 
Oldem, Caramello, jego kamerdyner — 
P. Pazetti, Annina, córka rybaka — 
| Schuttze, Senator Delagua — A. 
Neugebauer, Barbara, jego żona — 
Mm. Schłmauer, Ciboletta, ich służąca 
— L. Lang. Pappacoda, oberżysta — 
n. Thimig. . 

Produkcja: Wien-Film i Nova-Fiim 
(Austria) — 1852 r. 


Barwna adaptacja filmowa znanej operetki 
o przygodach córki rybaka, kamerdynera i 


Johanna Straussa 
pięknej senatorowej 


FORT EUREKA 
(Eureka Stockade) 


Scenariusz: Harry Wat | Walter 
Greenwood 

Reżyseria: Harry Watź 

Zdjęcia: Georg Heath 

Muzyka: John Greenwood 

Wykonawcy: Peter Lalor — Chips 
Rafferty, Alicja Dunne — Jane Bar- 
rett, Komisarz Rede — Jacka Lam- 
pert, Tom Kennedy — Gordon Jack- 
som, Raffaello — Peter Miling, Gu- 
bernator Hotham — Ralph Truman. 
Produkcja: J. Arthur Rank (Anglia) 
— 1963 r. 


Film przedstawiający historyczne 


wydarzenia z burzliwych dziejów 


Australii w połowie XIX wieku w czasie powstań poszukiwaczy złota 


DZAECI PARTYZANTA 
(Wieti partizana) 


Scenariusz: Grigorij Kołtunew 

Reżyseria: Lew Gołub, Nikołaj Fi- 
gurowskij 

Zdjęcia: A. Bultńskij 

Muzyka: G. Popowa, D. Lukas 

Wykonawcy: Misza — Witia Komis- 
sarow, Oljuszka — Natasza Zaszczy- 
pina, dziadek — P. Wołkow, babka — 
L. Mozalewska, myśliwy — 0. Ża- 
kow, Głuszka — P. Springteld, foto- 
grat — G. Spigel, Sobolew — P. Mot- 
|czanow. 

Produkcja: 
— 14 r. 


„Bisłorusfiim" (ZSRR) 


Barwny film sensacyjny dła młodzieży o dramatycznych przygodach 
dzieci, które odkryły szpiega ukrywającego się w białoruskiej puszczy 


zrobiło się ciemno I ra chwilę Enop 
światła padł na ekran, oświetlając 
sylwetkę żony właścicieła iluzjonu. 
2 kolei ua ekranie ukazala się twarz 
pami Oeserowej, która w ten sposób 
„zmieniła się w elektrycznego czio- 
wieka w oczach publiczności". Pu- 
»liczność zresztą uznała wielkość te- 
go zjawiska | gtośnymi krzykami — 
już teraz mie miaiem wątpiiwości — 
wyrażała swe zadowolenie. 
Projekcja całego programu odbyla 
się bez zarzutu. Okaxało się, że pan 
Oeser zna się na rzeczy. Czułem się 
niejako w obowiąrku złożyć mu gra- 
tulacje. Zrobiłem to w sposób może 
nieco protekcjenalny (do licha, byłem 
przecież pierwszym Polakiem, który 
uruchomił aparat projekcyjny i poza 
trm — kinomechanikiem dużego ki- 
ną w c. k. stolicy i to kinomechani- 
kiem już wówczas egraminowanym 
w c. k. technikum!), ale w każdym 
razie gratulacje te byty szczere. 
Ponieważ wiedziałem, że mój po- 
mocnik w najbliższym czasie rozsta- 
nie się ze mną, dostał bowiem same- 
<zielną pracę — z miejsca zapropo- 
mowalem panu Oeserowi posadę w 
Wiedniu. Warunki Wyły zmakomite, 


jake że w ogóle kinemechanik wów- 
czas był ma wagę złota, a mój szef 
bynajmniej nie miał węża w kiesze- 
ml. Z grubsza licząc pensja pomocni- 


„ka operatora wynosiła pięć razy tyle 
4ochód 


ce obliczany przeze minie 
pana Oesera x eksploatacji 
„elektrycznego teatru". 


pan Oezer 
wianiu*. — Nie, te mie dla mnie. Ja, 
proszę pana, objeżdtam trzy raiasta 
w lednym tygodniu. Też te jarmar- 
ków już obstażytem! 

Pan Oeser zamyślił się i po chwili 
ciągnął dalej: 

— Wie pan, gdybym się kledyź zde- 
cydowat 1 osiediit się na stałe we 
Widniu, to na pewno zdobylęym sła- 
wę. Nie jako kinemechanik, e nie: 

Nawet mie domyślałem się co pan 
Qeser chciał przez te powiedzieć. Do- 
piero po kilku latach spotkałem się 
x nim ponownie, właśnie: „we Wi- 
dniu", kledy to opanu Oeserze rze- 
crywiście głośno mówiono w €. k- 
stolicy. Ale to już catkiem inna hi- 
storia. © której — przy okazji. 


Opracowal 
CZESŁAW MICHALSKI 


zm 


RZYWRÓCIĆ GODNOŚĆ KRYTYCE 


stnieje kilka rodzajów pisania o,„filmie, 
I kilka gatunków pisarstwa filmowego. Wła- 

ściwa krytyka to jest gatunek, który 
u nas nie istnieje. Jest to czynność ideolo- 
giczna i poniekąd nawet filozoficzna. Kry- 
tyka taka nie jest przeznaczona do bezpo- 
średniej informacji typu reklamowego: nie 
polega również na ustawien'u filmu w per- 
spektywie tygodnia, ale polega na zastana- 
wianiu się nad sztuką w perspektywie roz- 
woju światowej myśli humanistycznej, w per- 
spektywie rozwoju ludzkości ku wyższym 
formom życia społecznego. 


CHÓREM CZY SOLO? 


Dlaczego nie istnieje u nas krytyka filmo- 
wa w tym pojęciu, czy też istnieje w bar- 
dzo wąskim wymiarze? Główną przyczyną 
jest tu wadliwa koncepcja polskiej krytyki 
1ilmowej. 

A więc jak sobie niektórzy wyobrażają 
krytykę? Wyobrażają ją sobie jako chór, któ- 
ry pod jedną batutą śpiewa to samo, chór 
zdyscyplinowany, jednogłośny i grzeczny. 

Nie mam nic przeciw uczestnictwu w chó- 
rze, lubię wiedzieć, że nie jestem sam, że 
przestaję z ludźmi jednej myśli ze mną. Ale 
żeby razem Śpiewać, trzeba mieć melodię 

nuty. Czy ktokolwiek jest w stanie dać 


nam te nuty, przy pomocy których można 
by wyśpiewać coś więcej niż „słuszne* i „nie- 
słuszne”, nuty nie dla cenzurek, ale dla dzia- 
łalności krytycznej? Oczywiście — nie! 


FORMUŁKI NIE POMAGAJĄ 


To było do pomyślenia jeszcze kilka lat te- 
mu, kiedyśmy myśleli, że przy pomocy kilku 
najogólniejszych formułek można zrobić sztu- 
kę socjalistyczną, kiedyśmy sądzili, że można 
drogą gromkiego pohukiwania inspirować ar- 
tystów, kiedy: w ogóle wszystko wszystkim 
wydawało się znacznie mniej skomplikowane. 

Wtedy zasada chóru nie była taką rażącą 
niedorzecznością, jaką jest dzisiaj. Cóż się bo- 
wiem okazało? Cała krytyka opanowała kilka 
podstawowych formułek. Każdy z nas stał 
się idealnym chórzystą. I kiedy się zdawało, 
że teraz zacznie się prawdziwa zabawa, na- 
gleśmy spostrzegli, że nie ma sztuki, że coś 
tu nie pasuje, że artyści, którzy nam zaufali, 
robią dzieła coraz gorsze, a ci, którym coś 
wychodzi, osiągają sukcesy dzięki swoim 
własnym, niezależnym od naszych dyrektyw 
przemyśleniom. Był wprawdzie idealny chór, 
ale nie było absolutnie krytyki filmowej, ta- 
kiej krytyki filmowej, która potrafi budzić 
umysły twórców i odbiorców, która ma real- 
ny udział w budowaniu sztuki socjalistycznej. 


SZTUKA POKAZAŁA JĘZYK 


Nagle sztuka, która dotychczas wydawała 
się potulnym stworzeniem, pokazała nam ję- 
zyk; sztuka, którą uważaliśmy za coś niesły- 
chanie prostego, okazała się czymś niezwykle 
złożonym, jak samo życie. Stało się tak dla- 
tego również, że widz, któregośmy mieli za 
miłutkiego głuptasa, okazał się człowiekiem 
dojrzałym, myślącym, rozsądnym. Po prostu 
życie urosło, przerosło grzecznych chórzystów 
i popłynęło jak wielka rzeka. 
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KRZYSZTOF TEODOR TOEPLITZ 
Fragmenty wypowiedzi w dyskusji 
na naradzie krytyków 


To się — moim zdaniem — nazywa odw. 
ta odwilż, o której tak się obecnie dużo roz- 
prawia, którą pewni łudzie starają się za- 
mrozić, a innym znów wydaje się ona okazją 
do wylewania pomyj. W istocie jest ona jed- 
nak nowym, wyższym etapem walki o sztukę 
socjalistyczną. 

Wyobrażam sobie, że dla ludzi nie przygo- 
towanych do samodzielnego myślenia ta od- 
wilż musi być wielkim nieszczęściem. Nie 
jest ona jednak wielkim nieszczęściem dla 
tych, którzy mają coś do powiedzenia i któ- 
rzy lubią myśleć. 

Jest ona realną szansą odbudowy i dalszej 
ofensywy sztuki socjalistycznej, szansą rozwo- 
ju krytyki. Ale krytyce trzeba przywrócić 
jej godność, sponiewieraną przez zasadę 
chóru. 8 


CZY OSTATNI WYSTĘP CHÓRU? 


Jako przykład paraliżującego wpływu chó- 
ru chciałbym przypomnieć dyskusję o „Piąt- 


ce z ulicy Barskiej". Kiedy „Nowa Kultura" 


rozpoczęła tę dyskusję, ze wszystkich stron 
odezwały się głosy oburzenia i potępienia. 
Odezwał się, oby pp raz ostatni, ów osławio- 
ny chór. 

Mało tego. Najpoważniejszy, przynajmniej 
w założeniu, organ filmowy w Polsce „Kwar- 
talnik Filmowy" opublikował rzekomo pod- 
sumowującą dyskusję rozmowę z Aleksan- 
drem Fordem, w której zadający Fordowi 
pytania rozmówca skrzętnie udawał, że nie 
zauważył całej dyskusji, pytał o drobiazgi, 
a nie pytał o to, co było najważniejsze — 
o zagadnienie stylu realistycznego, o który 
przez kilka tygodni kłóciła się zajadle prasa 
polska. 

Dodać tu nałeży, że, zainteresowanie się 
w ogóle tym, co myślą krytycy i widzowie 
o „Piątce”, stanowi i tak wyjątkowy akt łas- 
ki ze strony „Kwartalnika”, pisma, które 
programowo przemilcza wszystkie sprawy 
trudniejsze, bardziej złożone, wymagające 
odrobiny ryzyka. Na dowód wystarczy powie- 
dzieć, że do dziś dnia nie ukazało się w 
„Kwartalniku* omówienie „Żołnierza zwy- 
cięstwa". 

Jak widać, zasada chóru, zasada strojenia 
całej krytyki na jedną nutę zamknęła nam 
drogi do tak podstawowej czynności krytycz- 
nej jak myślenie i w chwili obecnej ci nie- 
liczni, którzy mogą o sobie powiedzieć, że 
mają jakiś dorobek krytyczny, że wnieśli 


jakieś myśli o sztuce, że się od nich czytel- 
nicy czegoś spodziewają — to ludzie spoza 
chóru, przez chór nieustannie zagłuszani, 
monitowani, przywoływani do porządku: 


© SZACUNEK DLA SZTUKI 


Odbudowując naszą krytykę. czy też do- 
piero ją budując trzeba — jak mi się wy- 
daje — oprócz szacunku dla wlasnego war- 


sztatu przywrócić szacunek dla sztuki i dia 
twórców. 

Mówiąc o szacunku dla twórcy nie mam 
na myśli jednak ani sprawy bon tonu, ani 
też nie uważam, żeby krytyk nie miał pra- 
wa w ostrej formie wyrażać swoich opinii. 
„Chodzi mi o inny zupełnie brak szacunku, 
ten, który wyraża się w metodach dyrygo- 
wania, ustawiania, cenzurkowania i upomi- 
nania, jakże nagminnie stosowanych w na- 
szej krytyce. Ma się wrażenie, że niektórzy 
z kolegów wierzą, twórca przeczyta ich- 
recenzję, ucieszy się z pochwały, a co mu 
recenzent wytknie — szybko i zręcznie po- 
prawi. Jest to szalenie naiwne i właśnie lek- 
ceważące mniemanie. Twórca, nawet mierny, 
zna zakamarki i tajniki filmu, który zrobił, 
znacznie lepiej niż krytyk. Ma on również 
zawsze jakąś sumę przemyśleń artystycznych, 
która film poprzedza i do tych przemyśleń 
krytykowi często nie udaje się dokopać. 

A to jest właśnie jedno z głównych zadań 
krytyki: odkryć to dno dzieła sztuki i na tym . 
terenie dyskutować, rozmawiać z twórcą. 


POGRZEB Z ORKRIFSTRĄ 


Oczywiście w wielu wypadkach nie warto 
tego robić; dno jest za płytkie I zbyt jałowe. 


Często jednak krytyka” cenzurkowa w ogóle 
nie stara się tam dochodzić, bo to jest teren, 
którego ona bardzo nie lubi — teren myśle- 
nia, a nie stawiania stopni i monitowania. 
Weźmy przykłady. Sprawiliśmy wielki po- 
grzeb z orkiestrą filmowi Ważyka i Kaniew- 
skiej „Niedaleko Warszawy”. Pogrzeb w peł- 
ni zasłużony. Ale nikt nie popróbował póź- 
niej na spokojnie zastanowić się nad dnem 
tego filmu; jest tam przecież i koncepcja 
artysty administracyjnego, o której pisałem, 
i koncepcja głębsza — teoria o „melodrama- 
cie socjalistycznym", z którą Ważyk kiedyś 
występował, a o tym nikt nie powiedział. 
Mam o to pretensję również i do siebie, żem 
otym nie pisał, ale do tej sprawy zamierzam 
się zabrać. 
Albo inny przykłąd —- twórczość Forda. 
Kłócimy się, czy geniusz czy nie geniusz, czy 
„dobry czy zły, ale przecież nieliczni tylko 
próbują się na serio zastanowić, co leży na 
. dnie jego prac — obok odkrytej już tradycji 
1omantycznej, pasji ideowej, odrobiny mino- 
derii i kropli mistyki. Ja twierdzę, że te pła- 
skie zachwyty, tak samo jak płaskie przy- 
gany, są właśnie wyrazem braku szacunku 
dla twórcy. 


CÓŻ TO ZA METODY? 


Mówi się, że krytyka ma inspirować twór- 
ców. To słuszne, ale jak to zrobić? Czy w ten 
sposób, jak to się u nas praktykuje, że naj- 
pierw bierze się za telefon, dzwoni do odpo- 
wiednich i miarodajnych czynników, a póź- 
niej pisze się, że już 'wolno -ałować się na 
ekranie i że w ogóle modne są te ludzkie 
sprawy? Bo tak przecież wygląda u nas in- 
spirowanie przez krytykę. 

Jeżeli tych metod nauczymy młode kadry 
krytyczne, to możemy być pewni, że będzie- 
my ostatnim pokoleniem krytyków filmowych 
w Polsce, 

(Rysunki — Lech Zahorski) 


W dniu 1 kwietnia do 
Warszawy nadszedł olbrzy- 
mi transport ryb. Rozpro- 
wadzenie tej ilości łatwo 
psującego się artykułu 
przeszło możliwości orga- 
nizacyjne naszego uspołecz- 


nionego handl 
ście specjaliści 
którzy się zajmują han- 
dlem rybami — poszli po 
rozum do głowy i zwróci: 
li się o pomoc do swego 
ichego wspólnika”, tj. do 
Biura Scenariuszowego w 
Centralnym Urzędzie Kine- 
matografii. Biuro Scenariu- 
szowe natychmiast zmobi.: 
lizowało aktorów, którzy 
grali w kilku ostatnich 
polskich filmach, i powie- 
rzyło im uliczną sprzedaż 
ryb. Nasi aktorzy wywią- 
zali się z tego zadania zna- 
komicie. Co to znaczy jed- 
nak obycie z towarem! Na 
zdjęciu obok — Edward 
Dziewoński, który na No- 
wym Świecie przed redak- 
cją „Filmu* sprzedał bili. 
sko 1000 %:logramów kar- 
pia, dorsza i szczupaka. 
Brawo, panie Bdwardzie, 
tylko tak dalej Kariera 
w filmie zapewniona! (M) 


NIEPOWSZEDNI CYTAT 


wyświetlanym obecnie na ekranach 

tiimie reżysera Jean Grómillona pt. 

„Miłość kobiety" spotykamy rzecz 

niepowszednią w praktyce filmowej 
— cytat z klasyki. 

Chodzi mianowicie o scenę, w której in- 
żynier Lorenzi czeka na młodą lekarkę, Ma- 
rię. Umówili się, że razem zjedzą kolację. 
Zastawiony stół czeka, a zaproszonej wciąż 
brak. Mmżynier wyraźnie denerwuje się, ner- 
wowo chodzi po pokoju, pali papierosa za 
papierosem. I w tym właśnie momencie je- 
go przyjaciel nadziewając na widelce dwie 
małe bułeczki, niby wielkie i niezgrabne 
buty, rozpoczyna nimi groteskowy i smutny 
taniec po stole. 

Otóż nie wszyscy widzowie tego filmu ro- 
zumieją dobrze, co ta scena oznacza. Mia- 
nowicie taka sama scena znajduje się w 
„Gorączce złota”, arcydziele Chaplina z ro- 
ku 1825. Charlie nieśmiały i niezgrabny po- 
szukiwhcz złota czeka na piękną tancerkę, 
która umówiła się z nim na kolację. Śwle- 
će zapalone, kolacja czeka. Nieporadny 
Charlie nie domyśla się jednak, że tancerka 
zakpiła sobie z niego przyjmując zaprosze- 
nie i nle ma zamiaru się zjawić, Godziny 
upływają i biedny poszukiwacz złota musi 
pogodzić się z łaktem: nie przyszła... I wte- 
dy dwie nadziane na widelce bułeczki w 
rękach Chaplina zaczynają groteskowy i 
smutny taniec. 

Gremillon odwołał się w swym scenariu- 
szu do tego arcydzieła, zakładając, że jest 
ono znane inżynierowi Lorenzi i jego towa- 
rzyszowi, a także widzom, u których po- 
winnoby' wywołać skojarzenie ze smutną 
sytuacją Charlie. 

Gremillon zacytował Chaplina. (płaż) 


Model realistyczny 


Gdy Renato Castellani rea- 
lizował swój fllm „Nadziei za 
dwą grosze”, jego asystentka 
szukała strojów dla Carmeli w 
kramikach handlarzy starzy- 
zną. Inaczej postępują imita- 
torzy  neorealistów, którzy 
chcąc naśladować „atmosterę 


włoskich filmów" — wprowa- 
dzają typ „kociaka w łach- 
manach* — stalują „modele 


łachmanów* w najlepszych sa- 
lonach krawieckich Paryża. 
Na zdjęciu — alctorka fran- 
cuska Denis Carven w tzw. 
„realistycznym kostiumie" w 
scenie z filmu „Ulica ukarmi- 
nowanych warg". apewne re- 
żyser filmu 1 krawiec wykwin- 
tnego salonu mód — wiedzą o 
realizmie tyle samo. (HL) 


RADIO I FILM 


Z audycji „Muzyka i aktualności" (do- 
datek filmowy z dnia 21AII. br,) dowie- 
dziel śmy się, że „Ciemną rzekę" reżysero- 
wał Hugo del Carril, który również gra 
w tym filmie „jedną z tytułowych 


ról" 


Zapewne gra... 


rzekę. 
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Nun (orrmra 


Spotkanie z filmem 


Wielki reżyser francuski 
Renć Clair, pisząc o swoim 
pierwszym spotkaniu z fil- 
mem, wspomina historię 
wątpliwego sukcesu włas- 
nych występów aktorskich. 

Po wejściu na ekrany 
dwóch filmów, w których 


grał role amantów — raz 


tylko wymieniono w pra- 
sie jego nazwisko. W pew- 
nym piśmie w dziale ko- 
respondenci z czytelnika- 
mi — znalazł następującą 
krótką odpowiedź: 

„Aktor, który tak się 
pani nie podobał, nazywa 
się Renć Clair", (hl) 


W TROSCE O SCENARIUSZ 


Dobra wiadomość 
z GUK u 


Biuro, Prasowe Cen- 
tralnego Urzędu Kine- 
matografii komuniku: 
iż przy kompletowaniu 
teki scenariuszy, które 
zostaną skierowane do 


Trzeba się uczyć, już minął wiek złoty... 


entralny Urząd Kinematografii w zrozumiałej 

trosce o poziom naszych filmów wprowadził osta- 

tnio dla aktorów egzaminy z algebry, geometrii 
przestrzennej, trygonometrii, całkowania, różniczko- 
wania i logarytmowania. Jak powszechnie wiado- 
ino — te nauki mają bowiem decydujący wpływ na 
j talentów aktorskich. Obecnie każóy aktor za- 
angażowany do filmu będzie musiał przed przystą- 
pieniem do zdjęć zdać egzamin i dopiero po uzyska- 
niu przynajmniej dostatecznej oceny otrzyma zaliczkę 
na honorarium. Na zdjęciu niżej — wysoki urzędnik 


CUK-u egzaminuje Aleksandrę Śląską. Trudno, pani 


Olu, nie pani nie możemy pomóc... (cm) 


STARA CIOTKA 
I MŁODY WiDZ 


Kiedyś poleciiem swej starej ciotce 
illm pt. „Pani Walewska, Po powro- 
cie ciotka wyraziła swój głęboki za- 
Wód: 

— Nudny fllm. Napoleon I pani Wa- 
Jewska mówią po angielsku, a ja po 

jsku nie rozumiem. 

— przecież były napisy — powie- 
qzlalem zdumiony. 

— Napisy? Może i były, ale siedzia- 
łam bardzo daleko, a że tyzrok mam 
słaby, więc żadnych napisów nie wi- 
działam. 


Przyznałem, że fllm mógł być nu- 
dny. 


Pomysł 
racjonalizatorski 


W piętnaście lat później za- 
skoczyła mnie opinia, z którą 
się spotkałem w pewnym towa- 
rzystwie, że film  „Pokolenie* 
jest... nudny. 

Dowiedziałem się, że „zadkoń- 
czenie, które odbywa się po 
wojnie, jest do tego filmu 

sztucznie doczepione". 
już mowa o sce- 


Łatwo sobie wyobrazić moje 
nana M dy wiedawna zdumienie. Po argumentacji, któ- 
EH CĘt" ETC AE ra, nikogo nie przekonała, 
cyzja, ry s] wielu wspomniałem o rozmowie po- 
nadsyłanych skierować di p o 
produkcji: Jeden scena. Przedzającej aresztowanie boha- 
riusz miał walory takie, terki. Mówi ona Stachow., że 


drugi — inne, krótko mó- nazajutrz zgłoszą się do ZWM 
wiąc naprawdę trudno sit 
oyło zdecydować. I najgor: 7, „ Mstalonymi 


hasłami nowi 


produkcji w  najbliż- m że nigdy nie było wia- chłopcy. Końcowa scena jest — 
szych latach —- udało gowa, 77 decyzla była słu. =) prosta — owym „naza- 


się osiągnąć całkowitą 
równowagę tematyczną: 
*250 filmów będzie we- 
sołych, a 250 smutnych. 

Chociaż __ pesymiści 
twierdzą, że takie apte- 
karskie odmierzenie obu 
rodzajów może dopro- 
wadzić do neutralizacji 
i w rezultacie zobaczy- 
my 500 filmów nijakich, 
czyli żadnych, ale my 
wołamy: Brawo!!! Bra- 
wo Centralny Zarząd 
Wytwórni Filmowych, 
któremu dziękujemy za 
łaskawe użyczenie foto- 
grafli swego przedsta- 


wiciela w czasie pełnie- 
mia ważnych obowiąz- 
ków służbowych. (z) 


Obecnie — dzięki pomy- i A i = 
słowi racjonalizałorskiemu, To nie wynika z, filmu 
na który wpadł jeden z upierali się moi rozmówcy. 
zasłużonych działaczy na-  _ przecież są dialogi! 


szej  kinemiatogratli — spra- 
wa wyboru scenariusza nie  —— Diałogów nie słyszeliśmy, 


będzie nastręczać żadnych elyszeliśmy chroboty. 


trudności. Pomysł jest ż 

GER2 piezzisie SUE Przyznałem, że film mógł być 
nariusze, każdy z nich o- 

znacza się innym kolorem, c 
następnie" bierze się trzy 
drewniane kulki na któ- 
rych znajdują się paski w 
tych samych kolorach, ji 
Kimi oznaczyliśiny Scen; 
riusze i o! kulkami 
żongluje się tak długo, aż 
wskutek zmęczenia lub 
niezręczności jedna z ku- 
lek_ spadnie na ziemię. Sce- 
nariusz oznaczony tym ko- 


się żonglować kulkam: jak 
poprzednio. Powtarzając tę 
czynność wielokrotnie wy- 
eliminujemy w ten sposób 
złe scenariusze, a dwa naj- 
lepsze (zostaną nam prz 


jemy do produkcji. 


Na zdjęciu — racjot 
zator w czasie pierwszego 
wyboru scenariuszy. (r) 


Nowa broń Hollywoodu 
Osławiona hollywoodzka dzien- 
nikarka Heddy Hopper, której 
zakulisowe ploteczki na temat 
nowych rozwodów i skandalicz- 
nych flirtów „gwiazd* drukuje 
£o tydzień około stu periodyków 


amerykańskich — wysunęła żą- 
danie, by w czołówce każdego 
filmu  hollywoodzkiego umiesz- 
czane było oświadczenie produ- 
centa: „Zgodnie z -sumieniem 
4 posiadanymi informacjami 
stwierdzam, że żaden z tych, 
którzy pracowali przy  niniej- 
szym filmie, nie jest zarażony 
komunizmem". 


Krótko o wszystkim 


© Syn wybitnego komika amery- 

x okresu filmu niemego 
Harold Lloyd. junior został zaanga- 
żowany przez angielską wytwórnię 
„Monarch-Films*, 


© z z roli Maria z til- 
mb „Cena strachu" iwietny, trancu- 
skt piosenkarz i aktor Yves Montand 
obchodził niedawno uroczystość na- 
grania swojej milionowej płyty. 


© Treścią komedii filmowej pro- 
dukcji włoskiej pt. „Ostatnie pięć 
minut* są perypetie mieszkaniowe 


Darnejl 1 
© Francuski pisarz i reżyser filmo- 
wy Marcel Pagnol został wybrany 
przewodniczącym tegorocznego mię- 
dzynarodowego festiwalu w Cannea. 


9 W zilmowej weraji dramatu Bre- 


9, Współczesny tilm słowacki we- 
aług scenariusza Vlado 


rodzinnej i społecznej po- 


© Nowym radzieckim filmem ba- 
śniowym będzi 
scenari! 


skuje bogate motywy rosyjskiego 
folkloru. 


p filmowe Wiednia sta- 

ię punktem stycznym kinemato- 

grafii Wschodu Zachodu. Po filmie 

Daquina__ „Piękny 
ki: 


rownic; 
pocie dęse lim pr. Droga W. doli 
nie* reżyserii De Santica. 


nyc 
film „Czerwone 1 czarne: za najle- 
pozy, lim francuski, wyproddkowany 
w drugim półroczu 194 roku. 


© Na dorocznym zebraniu wiedeń- 


z ź 
Dołguszina i N. Tichonowa pt. „W 
pobliżu koła biegunowego*. 


© Na ph Ro e EZ 
wy_ film Jarny produkcji bułgar- 
tra Petrowa pt. 


skiej reżyser Dym 
to”. realizacji znajduje zię 
film pt. „To zdarzyło się na ulicy” 
jedług utworu 


w: nanego_ powieściopi- 
sarza bułgarskiego Pawła Weżinowa. 
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N. 6. Cłouzot walczy z miazdyscypiinowanym widzem 


W paryskich kinach, rzadko 
zapełnionych, widz kupuje bilet 
w dowolnym momencie i prze- 


ważnie w czasie wyświetlania 


filmu wchodzi w dowolnej 
chwili, zasiadając na. dowolnym 
miejscu. Oczywiście — po skoń- 
czonym seansie czeka na roz- 
poczęcie  mastępnego, by nie 
stracić początku filmu i docze- 
kawszy się sceny, którą już raz 
widział, wychodzi z kina w cza- 


sie wyświetlania filmu, prze- 
szkadzając sąsiadom. Z tym bez- 
ceremonialnym — zwyczajem po- 
stanowił walczyć reżyser „Ceny 
strachu" H. G. Clouzot i zabro- 
nił wpuszczania publiczności w 
czasie wyświetłania swego no- 
wego filmu „Diablice*. W ostat- 
niej scenie tego filmu znajduje 
się nieoczekiwane _ rozwiązanie 
tajemnicy i jej przedwczesne 
poznanie rozładowuje napięcie. 


U) międzynarodową protskcję filmów oświatowych 


Jest rzeczą wiadomą, że po 
wojnie w krajach demokracji lu- 
dowej rozwinęła się szeroko pro- 
dukcja filmów oświatowych, po- 
pularno-naukowych, _instruktażo- 
wych i szkolnych. Poszczególne 
kraje niepotrzebnie jednak pro- 
dukują filmy o tym samym te- 
macie, charakterze i przeznacze- 
niu (np. filmy szkolne z zakresu 
biologii, fizyki, chemii itp.), za- 
miast planowo podzielić produk- 


cję między sobą, a zrealizowane 
filmy po prostu wymieniąć i 
adaptować dla własnych potrzeb. 


Z inicjatywą w tej dziedzinie, 


wystąpiły ostatnio Czechosłowa- 
cja i NRD, których kinemato- 
grafie zawarły odpowiednie umo- 
wy i przystąpiły do wspólnej 
produkcji filmów oświatowych. 
Dwa z nich — „Morze i góry” 
oraz „Goethe w Czechach" — 
zostaną. wkrótce zrealizowane. 


Chaplin zrywa ostatecznie z USA 


Charlie Chaplin w „Dzisiejszych czozach* 


Charlie Chaplin przebywający 
od dwóch lat w Szwajcarii od- 
przedał wszystkie udziały ja- 
kie posiadał w wytwórni „Uni- 
ted Artists Corporation". Wiel- 
ki artysta był jednym z zało- 
życieli tej wytwórni, zorganizo- 
wanej w 1919 roku przez arty- 


Dużo wysiłku - 
wątpliwy rezultat 


Amerykańska wytwórnia RKO- 
Radio nakręciła w Anglii pełno- 
metrażowy film kukiełkowy we- 
dług znanej baśni „Jaś i Mal- 
gosia" pt. „O piernikowej chat- 
ce". Film powstał według meto- 
dy Anglika Michaela Meyerber- 
ga, polegającej na tym, że filmo- 
wane są lalki dużych rozmiarów 
(ekoło 50 cm) poruszane elektry- 
cznie. Dla zbliżeń skonstruowa- 
ne zostały 'osobno głowy niektó- 
rych lalek, zbudowane na pod- 
kładzie gumowym, którym na- 
dawać można wyrazy twarzy 
bardzo jakoby zbliżone do wyra- 
zu twarzy ludzkiej. Cała praca 
nad filmem, trwająca 2 lata, 
zmierzała programowo do tego, 
by lalki jak najbardziej przy- 
pominały swym zachowaniem 
żywych ludzi. Prasa czechosło- 
wacka komentując ten fakt z 
punktu widzenia wybitnych osią- 
gnięć szkoły kukiełkowej Trnki 
i innych zauważa nie bez racji, 
że w takim razie lepiej było mo- 
że nakręcić normalny film aktor- 
ski, gdyż cechą specyficzną 
prawdziwego filmu kukiełkowego 
powinno być właśnie akcentowa- 
nie odmienności kukiełek. 


stów, pragnących uniezależnić się 
od producentów i zachować pew- 
|. Sprzedaż 


nów Zjednoczonych i rezygnuje 
z wszelkiej współpracy z Holly- 
wood. 


Grunt to tempo 


W rekordowym tempie wypu- 
ścili czechosłowaccy dokumenta- 
liści na ekrany średniometrażo- 
wy film sportowy o niedawnych 
mistrzostwach świata w hokeju. 
w filmie trwającym niespełna 
godzinę uwzględniono wszystkie 
spotkania innych drużyn preten- 
dujących do mistrzowskiego ty- 
tułu. 


Niemcy zachodnie 
ież się bronią 

Niemcy zachodnie wydały na 
zakup zagranicznych filmów w 
roku 1954 — 8 milionów dolarów, 
tj. o 3 miliony więcej niż w po- 
przednim roku. Eksport filmów 
niemieckich przyniósł jedynie 
2.600.000 dolarów. Na 452 filmy 
wyświetlane w ubiegłym roku — 
349 było pochodzenia zągranicz- 
nego. E 

Zaniepokojone tym stanem za- 
chodnio-niemieckie koła filmowe 
starają się wprowadzić ustawę 
© „ochronie przemysłu filmowe- 
go”, która pozwoliłaby ograni- 
czyć liczbę filmów zagranicznych 
wyświetlanych na ekranach kin 
"zachodnio-niemieckich. 


PRZYJACIELĘ 


Włoski reżyser Michelangelo 
Antonioni realizuje film pt. 
„Przyjaciele", oparty na noweli 
tragicznie zmarłego w 1951 r. pi- 
sarza Cesare Pavese. Pavese na- 
leżał do grupy pisarzy, którzy 
stworzyli w literaturze włoskiej 
nurt  neorealistyczny. Nowela 
„Przyjaciele* — to studium spo- 
łeczno-obyczajowe przeprowadzo- 
ne na marginesie historii losów 
pięciu kobiet. Akcja rozgrywa się 
w pierwszych latach powojen- 
nych. 

Na zdjęciu: odtwórcy głównych 
ról «w_filmie „Przyjaciele" — Eleo- 
nora Rossi-Drago i Ettore Manni. 


Film meksykański 
walczy z cenzurą 


Trzy filmy meksykańskie, po- 
wstałe pod wpływem włoskiego 
neorealixnu, zostały ostatnio za- 
kazane prżez cenzurę meksykań- 
ską: „W pocie czoła" reż. A. Ga- 
lindo" (tragiczna epopeja bezro- 
botnych), „Korzenie" reż. B. Ala- 


go realizatora Juan Miguel de 
Mora. Czwartym zakazanym fil- 
mem jest Cz 

nagrodzony 


wielką nagrodą a Karlovych 
Varach. 


„Czarownice z Salem" 
na francuskim ekranie 


Największą rewelacją  pary- 
skiego sezonu teatralnego są 
z. Salem", sztuka 
pisarza amerykańskiego DRE 
Miflera. M.mo że tematyka sztu- 


Na zdjęciu poniżej: w czasie 
pracy nad filmem „Czarownice 
z Salem* wykonawcy głównych 
ról — Yves Montand, Simone 
Signoret (od lewej), Nicole Cour- 
cel (od prawej). 


ans Christian Andersen, któ- 

rego 150 rocznicę urodzin świę- 

€l nie tylko jego ojczyzna Da- 
nia, ale cały kulturalny świat — 
znany jest jako autor fantastycz- 
nych baśni. Tłumaczone na wszyst- 
kle jązyki świata, czytane są one nie 
tylko przez dzieci. Uważne, ironiczne, 
zarazem czułe spojrzenie Andersena 
ma człowieka sprawia, że w utworach 
tych każdy może znaleźć coś bardzo 
sobie: bliskiego. 

Fantastyka i satyra — to dwa naj- 
cenniejsze walory twórczości Ander- 
sena. Licznć przekłady jego dzieł, 
liczne wybory baśni dla dzieci, prze- 
róbki. sceniczne, adaptacje baletowe 
— przyczyniają się do niezwykłej po- 
pularności duńskiego twórcy. 

Zdawać by się mogło, iż bogactwo 
artystyczne baśni duńskiego poety, 
spięcia dramaturgiczne 1 wspaniałe 
pointy stanowią interesujący mate- 
riał flimowy. Ale — jak dotychczas 
— sztuka fllmowa nie może się po- 
szczycić wieloma pozycjami stworzo- 
nymi według. Andersena. 

Tematykę fantastyczną zaczęto wy- 
korzystywać już w samych począt- 
kach kinematografii. Melićs w swych 
pierwszych filmikach opierał się na 
znanych fantastycznych wątkach lu- 
dowych, czerpiąc je nie bezpośred- 
nio z ludowych tradycji, ale poprzez 
bardzo popularne zwłaszcza wę Fran. 
cji baśnie Perrauita: „Kot w butach" 
„Kopcluszek" czy „Czerwony kaptu- 
rek". Po wzory baśni literackiej się- 
gnął pierwszy Anglik Wiliamson, 
tworząc krótki fllm według baśni 


Andersena „Dziewczynka z zapałka- 
mi. 
Realizm środków artystycznych, 


niezwykła prostota utworów Anderze- 
na przez długie lata nie docierały 
do twórców filmówych, do których 
przemawiała raczej fantastyka ubra- 
na w formę wizyjności, efekty dale- 
kie od szkoły realistycznej. 

Jean Renoir, wybitny francuski 
twórca filmowy, zrealizował w r. 1928 
film według tej samej baśni „Dziew- 
czynka z zapałkami". Na kanwie po- 
pularnej baśni odtworzył widmową 
wizję snu dziewczynki 1 baśniowy 
pochód ożywionych zabawek, uzysku- 
ląc nastrój przy pomocy gry świa- 
teł, migotliwych płomyków zapałek 
1 czarno-białych kontrastów. Film — 
odbiegając od realizmu Andersena, 
podkreślającego kontrast. mroźnej, 
zaśnieżonej ulicy i wnętrza ciepłej 
bawialni, suto zastawionego stołu, 


pieczonej. gęst 1 ustrojonej chołoki —. 


bliższy jest realistycznej prawdzie 
Jedynie w samym zakończeniu. Re- 
noir kończy swój film pięknym obra- 
zem kobiet w chustkach litujących 
się nad zmarzniętą dziewczynką i peł- 
nymi prostoty słowami dialogu: „Czy 
kto kledy widział, żeby się grzać 
zapałkami? 


wybitny pisarz francuski — Jean 
Cocteau. 
Trnka, podkreślając swymi arty- 


stycznymi kukiełkami groteskowe u- 
jęcie ludzkich wad 1 śmiesznostek, 
ukazuje je również w kapitalnych 
epizodach, jak np. w scenie, gdy 
snobistyczni dworzanie zachwycają 


NY 


Groteskowa kukiełka wyobrażójąca chińskiego cesarza w filmie J. Trnki 


zrealizowanym na podsta! 


Wątek snu, tak częsty u Anderse- 
na, został wyzyskany przeszło 2 lat 
później (w 1949 r.) w, barwnym ku- 
kiełkowym filmie według baśni „Ce- 
sarski słowik', zrealizowanym . przez 
Jirl Trnkę, czechosłowackiego twór- 
<ę filmowego. Komentarz do fran- 
cuskiej wersji tego filmu napisał 


wie popularnej baśni Andersena 


„Cesarski słowik” 


się rechotem żab myśląc, że to śpiew 
słowika. Film zgodny jest również 
z Andersenem, zachowując połącze- 
nie realizmu z fantastyką. O ile par- 
tie kukiełkowe utrzymane są w at- 
mósterze realizmu — w scenie snu 
chorego chłopczyka (u Andersena jej 
w ogóle nie ma) mglisty, nierealny 


ANDERSEN "NA EKRANIE 


obraz cmentarza z krzyżami, ponuro 
nastrojowe sceny odbiegają od cha- 
rakteru twórczości duńskiego autora. 

w licznych filmach stworzonych 
według Andersena zapożyczone zo- 
stały najczęściej jakieś poszczegól- 
ne motywy, rekwizyty, czasem auto- 
rzy filmów ograniczali się jedynie do 
wzięcia tytułu z Andersena. W ry- 
sunkowym filmie Disney'a „Brzydkie 
kaczątko* mie znajdujemy śladu cza- 
ru pięknej opowieści o _ prześlado- 
wanym kaczątku, które przemienia 
się w wytwornego białego łabędzia. 
Zabawne disneyowskie „gagi', ko- 
mizm wyłącznie sytuacyjny — nie 
przypominają w niczym subtelnego 
humoru 1 satyry duńskiego poety. 
Interesująca artystycznie kreskówka 
trancuska Paul Grimauda „Pasterka 
1 kominiarczyk* zapożyczyła od An- 
dersena jedynie tytuł. Muzyczno-ba- 
letowy film angielski „Czerwone trze- 
wiczki*, podkreślając feeryczno-mu- 
zyczne efekty, wyzyskał tylko po- 
wierzchowne akcesoria — fantastyki 
Andersena. 

Kinematografia polska w roku an- 
dersenowskim przygotowuje kukieł- 
*owy fllm (w reżyserii Wł. Haupego) 
pt. „Opówieści księżyca", według 
dłuższej, mało u nas znanej opowie- 
ści Andersena przeznaczonej dla doj- 
rzałego czytelnika. 

Może wreszcie w roku, w którym 
spojrzenia całego świata zwrócone są 
na twórczość Andersena, znajdą się 
twórcy, którzy by skarby filmowe 
zawarte w licznych utworach słyn- 
nego  baśniopisarza przenieśli na 
ekran. Olbrzymie możliwości. ,techni- 
czne filmu pozwaliłyby na udostęp- 
nienie tych baśni milionom widzów, 
którzy często mają o tym pisarzu 
niezupełnie dokładne pojęcie. 

Wiele jest jego baśni nadających 
się do adaptacji filmowej. Jaktm 
świetnym tematem filmu mogłaby 
być mp. baśń „Kalosze szczęścia”, 
gdzie terażniejszość łączy się z prze- 
szłością, a rzeczywistość z fantasty- 
ką; „Krzesiwo”, „Nowe szaty cesa- 
rza”, „Świniopas”, gdzie w tak dos- 
konałej grotesce ukazana jest ludz. 
ka obłuda, głupota, próżność, sno- 
bizm. 

Zarówno widz dojrzały, jak 1 dzie- 
cko, złaknieni humoru, satyry | fan- 
tastyki — znaleźliby to wszystko w 
filmach, które zachowując prostotę 
utworów Andersena położyłyby na- 
clsk na głęboko ludzki charakter 
dego baśni, tak bardzo aktualnych 
po przeszło stu latach. 


STEFANIA BEYLIN 


WIROWKA 


2% 
2008 


NE: „Mosfllm*, 


SPRÓBUJ 


ZGADNĄĆ 


kanych tytułów: BARS — CE 
— DWA — 


Z 


ma. wpisywania poszczególnych ty. 
tułów w polu oznaczonym ki 


ską, kierunek 
naszych ekranach. Początek zegarowy. A oto zylaby (szu. 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, Wy- 
twórnia Filmów Dokumentalnych (PKF), Centralna Agencja Fo- 
tograficrna, J. Kuźniarski, archiwam. ZDJĘCIA ZAGRANICZ- 
„Lenfilm*, „Białoruśriim* 
vensky Statni Film*. (Czechosłowacja), „Wien-Film* 

„Warner Bros Pictures" (USA), archiwum. 


umysłowe". 
ków, którzy nadeślą prawidło- 
we rozwiązańia przynajmniej 


zadania, 
zostaną 
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Z liczb od 1 do 15 (każdą z 
rozlożowane nich wolno użyć tylko raz) 
utworzyć kwadrat magiczny, w 

którym suma liczb w rzędach 
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KOMBINATKA 


poziomych w kolumnąch pio- 
nowych oraz na przekątnych 
wynosi 65. Tak ułożony kwa- 
drat liczbowy nałożyć na po- 
dany na rysunku kwadrat 1i- 
terowy. W ten sposób dla po- 
szczególnych liczb otrzymamy 
odpowiedniki literowe, 

czytane kolejno od 1 do 33 da- 


dzą tytuł filmu produkcji 
chińskiej. Przy układaniu 
kwadratu liczbowego należy 


wziąć pod uwagę, że w lewym 
górnym polu winna znajdo- 
wać się liczba 1, w prawym 
górnym — 9, w lewym dolnym 
— 1, w prawym dolnym — 15, 
a w środku kwadratu — 13. 


dur" — Jelenia Góra) 


DAWNO NIEWIDZIANA NA NASZYCH EKRANACH POPULARNA AKTORKA RADZIECKA — LUDMIŁA CELIKOWSKA 
Ry GRA GŁÓWNĄ ROLĘ W KOMEDII „MYŚMY SIĘ GDZIEŚ SPOTKALI”. FILM TEN ZOBACZYMY JESZCZE W TYM ROKU 
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